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Zamachowcy ukraińscy przed sądem doraźnym
Obrońcy terorystów ukraińskich starają się niedopuścić do rozpatrzenia sprawy 

zamordowania śp. Hołówki i grożą konsekwencjami politycznemi
Lwów,, 19. 12. (Teł. wł. W dal­

szym ciągu rozprawy po naradzie try­
bunał postanowił odczytać zeznania 
Ąndruchowa, złożone zaraz po je­
go zranieniu.

Ąndruchow ma lat 21, jest wyzna­
nia grecko-katolickiego, pochodzi z 
Rozwadowa,

Osobnicy w zielonych kartkach 
i pościg za nimi

W krytycznym dniu o godz. 9,10 
rano w Rozwadowie wiedziano już. że 
jacyś osobnicy dokonali napadu w 
Głinnej Nawarji. Ąndruchow zezna­
je. że szedł przez wieś z 5 kolegami i 
koło urzędu gminnego zauważy! 2 o- 
sobników w zielonych kurtkach. Se­
kretarz gminy wezwał ich do wylegi­
tymowania się. Ci jednak zeszli na 
jezdnię, widocznie w zamiarze uciecz­
ki. Ąndruchow. chcąc przeszkodzić 
ucieczce, zabiegł im drogę wraz ze 
swymi towarzyszami, W tej samej 
chwili, wyższy zpośród owych 2 osob­
ników wyciągnął rewolwer i począł 
strzelać z odległości 5 kroków. Strze­
lił 7 razy, ale nie trafił nikogo Na­
stępnie osobnicy ci szybkiemi kroka­
mi podążyli w kierunku cerkwi i przez 
uliczki wsi zdążali ku Dniestrowi do 
mostu. Ąndruchow z towarzyszami 
pobiegł ża nimi innemi ; ulicami i 
wpadł za uciekającymi na, most- Do 
grupy ścigających przyłączyli się miej­
scowi wieśniacy w liczbie 20. osób. — 
Obaj uciekający po przejściu mostu 
skierowali się przez łąkę ku odnodze 
Dniestru, który w tem miejscu tworzy 
silny skręt. Ąndruchow chciał im za­
biec drogę, lecz zaplątał się w drut 
kolczasty i wówczas jeden z uciekają­
cych wyższy wzrostem (jak wiadomo, 
wyższym jest Daniłyszyn). strzelił do 
niego z odległości około 2 kroków. — 
Przedtem jeszcze w czasie ucieczki 
strzelał również oskarżony Biłaś.

8 rannych, 3 zabitych I 1 zmarły
Następnie przewodniczący zarzą­

dził odczytanie protokółu z oględzin 
rannych i zabitych . w czasie napadu 
ha urząd pocztowy w Gródku Jagiel­
lońskim oraz w czasie pościgu za 
sprawcami napadu. Ogółem rannych 
było 8 osób i 3 zabite. Jedna osoba, 
ciężko ranna, zmarła w szpitalu.

Obrona stawia biegłemu szereg py­
tań w sprawie kierunku strzałów, pu­
czem stawia wniosek o odczytanie 
Protokółu sekcji zwłok obu uczestni­
ków naoadu w Gródku Jagiellońskim 
Prokurator sprzeciwia się temu, 
twierdząc, że nie jest to objęte aktem 
oskarżenia Trybunał przychyla się 
jednak do wniosku obrony.

Jak z protokółu sekcji wynika, o-, 
sobnik znaleziony w budynku poczto­
wym jak się później okazało. śp. Be­
reziński otrzymał 2 rany z broni pal­
nej w czaszkę, prawie z bezpośredniej 
odległości. Rany te spowodowały 
śmierć Berezińskiego.

Czy możliwe było samobójstwo?
Na pytanie obrony, czy jest możli­

we, że Bereziński popełni! samobój-

w Bielsku
Katów ic e, 19 12. (PAT). Ź'Biel­

ska donoszą., że wf nocy 17 b. m. z nie* 
Wyjaśnionych przyczyn wybuchł pożar 
w fabryce firmy Karol Żipser i Syn w 
Bielsku. Pożar zniszczył wewnętrzne 
urządzenia fabryki i znaczną ilość wzo­
rów. ‘szkody wynoszą ókoło 41.000 zł.

Ofiar w ludziach nie było.

Drugi oskarżony, który zmarł ’»’sku­
tek odniesionych ran w Gródku Ja­
giellońskim zaraz po napadzie, jak się 
później okazało, śp. Staryk, otrzymał

Bomby w domach towarowych
Manifestacje i zaburzenia komunistyczne w Niemczech

stwo, biegły oświadczył, że możliwość 
ta nie jest wykluczona, gdyż obie ra­
ny leżą po stronie ciała, dostępnej dla 
prawej ręki.

Dzieci paryskie miały w tych dniach .wielką)'sensację. Na ulicach uboższych dziel­
nic pojawił się niezwykły wehikuł, mianowicie — lokómobila. na której dachu 
„urzędował" tak popularny wśród maleństw św. Mikołaj. Miat on moc prezentów, 

któremi szczodrze obdarzył tysiące dzieci, sprawiając im nielada radość.

B e r 1 i n, 19. 12. (PAT). W. Mogun­
cji i Giessen rzucono wczoraj bomby 
łzawiące do wielu domów towarowych. 
W Giessen policja ujęła ; nar.-soc., 
członków miejscowej szturmówkii, któ­
rzy przyznali się do zamachu.! u

Według doniesień prasy, władze u- 
staliły, że nar.-soc. przygotowywali na 
ubiegłą niedzielę podobne napady we 
wszystkich miastach Hesji.

Berlin, 19. 12. (PAT). ,W szeregu 
miast Rzeszy powtórzyły się, podobnie 
jak i w Berlinie, manifestację komuni­
styczne. połączone z zaburzeniami.

W Bremie komuniści urządzili po­
chód głodnych. Policji z trudem ridalo 
się powstrzymać wzburzony' tłum; bez­
robotnych od wykroczeń. Do większych 
rozruchów dośżio w Helle, gdzie policja 
musiała interweńjować przy pornoćy pa­
łek gumowych. Tłum napadał na skła­
dy żywnościowe. W jednej z dzielnic 
Hamburga demoiistrujący krimliriiści 
stawili czynny opór policji.- Wywiązała 
się bójką, w czasie której policja dała 
'szereg strzałów w'■ powietrze-'*ria ■.■po­
strach. W Zitteu i Duisburg«1 wyda­

rzyły się .podobne rozruchy I napady na 
sklepy żywnościowe.

Nie popełnimy przesady, jeżeli 
stwierdzimy, że „Kurjer Poznański“ 
jest źródełm najszybszych ł najlep­
szych informacyj.

Dość wskazać na telefoniczne ob­
szerne sprawozdania z lwowskiego 
procesu terorystów ukraińskich, na 
podane natychmiast, przed całą pra­
są, wyniki wyborów do sejmików po 
wiatowych, na inne wiadomości 
śpięsznę z kraju i z zagranicy, i to z 
wszystkich dziedzin życia: politycz­
nej, gospodarczej; kulturalnej, spor­
towej itp., by wykazął słuszność po­
wyższego twierdzenia. .

Przyczyną, tego jest — obok sprę­
żystej obsługi telefonicznej 1 telegra­

Najszybsze i najlepsze informacje

postrzał w prawe płuco z bezpośred­
niej odległości .

Obrona stawia biegłemu pytanie, 
czy i w tym wypadku możliwe było 
samobójstwo, na co biegły powtórzył 
to. co powiedział w stosunku do Be­
rezińskiego.

Buteleczki z cjankałi
Następnie wydaje opinję biegły, 

chemik dr. Westfalewicz w sprawie 
buteleczki, znalezionej u Berezińskie- 
go, stwierdzając, że zawierała ona 
cjankałi, jeden z najbardziej gwałto­
wnych środków trujących. Trucizna 
ta była spreparowana i opakowana fa­
chowo.Na tem rozprawę odroczono do go­
dziny 17. Po przerwie

Po przerwie przesłuchano jednego z 
naiklasyczriiejszych świadków, miano­
wicie Mikołaja Motykę, lat 20, 
rełigji grecko - katolickiej. Wprowa­
dziła go na salę policja, gdyż więziono 
go za przynależność do U. O. N. Ponie­
waż jest on podejrzany o współudział 
w napadzie na pocztę w.Truskawcu ja.- 
koteż o współudział w napadzie na 
pocztę w Gródku, obrona sprzeciwia się 
zaprzysiężeniu go. Trybunał wniosek 
obrony uwzględnił. ,

Świadek stwierdza, że mieszkał u o- 
skarżonego Kossaka przez lat pięć, a 
następnie u jego rodziców, pozatem 
przez pewien czas u babki Kossaka.

Zaznaczyć naelży, że rodzina Kos­
saka jest bardzo znana w Małopolsce 
wschodniej. Brat oskarżonego Kos­
saka był znanym przywódcą w czasie 
walk polsko - ukraińskich w roku 1918. 
Rył on komendantem miasta Dj^hoby- 
cza i Żagł. Boryśławskiego, gdzie, dy­
rygował cała produkcją naftową.

Zeznania Motyki
Świadek Motyka zeznaje. że pe­

wnego dnia Kossak doręczył rauj ja­
kiś. list do Biłasa, który to list wręczył 
on Biłasowi w Truskawcu. O treści li­
stu nie jest poinformowany, przypusz­
cza jednak, że był to list, pochodzący z 
organizacji U. O N. i wzywający do ja­
kiegoś czynu. Biłasa określa jako ko­
mendanta U. O. N na powiat Droho­
bycz- Twierdzi dalej; że Biłaś i Dani­
łyszyn wykonali napad na pocztę w 
Truskawcu i dokonali mordu na ś. p. 
Hołówce. Świadek stara się następnie 
opisać dokładnie scenę zamordowania 
Hołówki, przyczem zarówno Biłaś 
jak i Daniłyszyn zaprzeczają tym 
zeznaniom.

(Ciąg dalszy na str. 2).

Przepowiednia pogody na wtoreki
Dość pogodnie, rano mięjscarni mgła, 
nocą lekkie przymrozki. W dzień tem­
peratura do 5 st. Słabe wiatry miej­
scowe i cisza.

ficznej — fakt, że „Kurjer Poznański“ 
jest w Polsce zachodniej

jedynem pismem,
które, pokonując samodzielnie wszel­
kie trudności obecnego przesilenia go­
spodarczego, wychodzi

dwa razy dziennie,' 
a mimo to jeszcze dla wszystkich

obniżyło przedpłatę 
do 3,20 zł miesięcznie.

Kto przeto chce się prawdy dowie­
dzieć szybko,, bez zawodu i tanio za- 
abonuje „Kurjer Poznański“ na nowy 
miesiąc łub kwartał na poczcie lub w, 
agenturze miejscowej: >. .



Zamachowcy ukraińscy
przed sądem doraźnym

(Ćiąg dalszy ze str. 1),
Dymytro, czeladnik szewski

.W tyra momencie Dan iły szyn 
po raz pierwszy w całej rozprawie od­
powiada na pytanie o swoje generalja.
Na unię mu Dymytro i jest z zawodu 
czeladnikiem szewskim.

Następnie dłuższe przemówienie wy­
głasza oskarżony Kossak, który 
oświadacza, że już po raz drugi usiłuje 
się go wciągnąć w sprawę mordu ś. p.
Hołówki. Do napadu na pocztę w Tru- 
skawcu wciągnął go Motyka. bviy ko­
mendant U. O. N„ Motykę zaś do U. O.
N- wciągnął Hnatów, który obecnie ba­
wi we Francji.

Na liczne pytania obrony co do mor­
du na ś. p. Hołówce świadek nie chce 
odpowiadać.

Próby gmatwania sprawy
Na zapytanie zas, z czyjego rozkazu 

s&mordowano Hofówkę, odpowiada, że 
zrobił to na własną rękę przebywający 
wś Francji Hnaiow. Z dalszych zeznań 
wyraka. że on właśnie jest inicjatorem 
założenia U. O. N. w Truskawcu. Ón 
miął polecenie dobrania sobie ludzi, ón 
werbował i za przysięgał na rewolwery 
Biłasa i Daniłyszyna. choć sam przed 
nikim przysięgi nie składał i nie miał 
żadnego prawa organizacyjnego.

„Zahypnotyzowany" przez organi­
zację

Około czerwca r. b. Motyka zmień ia 
swe przekonanie, a zmienia je grubo po 
morderstwie Hołówki.
. Na zapytanie, dlaczego tak późno o- 
świadcza, że zostai przez U. O. N na­
słany dla zabicia Hołówki. odpowiada- 
że był zahypnotyzowany przez organi­
zację.

Obrona, btorąc Motykę w krzyżowy 
ogień pytań, wydostajó, że znał on 
szczegóły mordu przed opowiadaniem 
Biłasa. Gdy obrona coraz silniej na­
ciera na Motykę, ten zeznaje. że bez 
żadnych upoważnień organizował w 
Truskawcu U. O. N., zaprzysiegał spi­
skowców, rozdawał bibułę i obecnie 
siedzi w kryminale, ale ża co, tego po­
dać nieumiah . ; c .. ~

W dalszym ciągu rozprawy wyclió- 
dzi na jaw. że o mordzie Hołówki mó­
wił Motyce najpierw stróż pensjonatu 
Hunij, a Motyka opowiadał następnie 
Biłasowi. ObFona twierdzi wobec te- 
go. że Motyka podsunął Biłasowi mvśl 
o morderstwie Hołówki. ón rozdawał 
©¡¿legalne pisma, on rozdawał biuleiy- 
say U. O. N. i t. d. Czynności swe Mó- 
*yka zasłania halucynacją organizaćyj»

Klasyczny trick obrony
Po tem zeznaniu następuje klasycz­

ny krok ze strony obrony, którą, twier­
dząc. że świadek wskutek zamroczenia 
umysłu by! pod wpływem halucynacji- 
wnosi o poddanie go badaniom psychia- irów.

Prokurator w dłuższym wywodzie o- 
cenia wniosek obrony jako specjalny 
trik.

Osoba Motyki nie budzi wśród pu­
bliczności zaufania zwłaszcza, że nie u-
mie op dokładnie sprecyzować ani go­
dziny ani miejsca. Policja odprowadzą 
Motykę dó więzienia.

Obrona, stawiając pćżeż adwokata 
Głuszkiewiczą wniosek o zbądanie psy­
chologiczne świądka, przypomina bada­
nie syna Żaremby w Związku z proce­
sem Gorgónowej, które wykazało, że 
Zaremba również pozostawał pod wra­
żeniem pewnej sugesiji.

Następuje przerwa. Panuje nadzwy­
czajne podniecenie. Wszyscy rozpra­
wiają o zeznaniach Motyki.

Obawa wykrycia sprawców mordo 
śp. Hołówki

Po przerwie zabiera głos obrona 
i sprzeciwia się badaniu osadzonego w 
więzieniu dozorcy willi. w której mie­
szkał (jolówUO. Gała obrona jednomyśl­
nie odżegoywa się od mordu Hołówki. 
Zdaniem jej sądzenie morderców nie 
może bvć robione pod pokrywka mordu 
w Gródku. Morderstwo Hołówki zanad­
to zazębia się w życie dwu społeczeństw

Niesłychana perfidia przedstawiciela 
rządu niemieckiego w Genewie

Oeleyąt Niemiec oświadczył, ii Rada Łiył Narodów rzekomo 
uznała dobrą sytuacją mniejszości polskiej w Niemczech?

Genewa, 19. 12. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym Bada Ligi Narodów pono­
wnie Zajmówała iię sprawą, stosowa­
nia reformy rolnej w Polsce, odroczo­
nej w ub. tygodniu ze względu na tó, 
że Niemcy ódrzuciły raport Komitetu 
Rady.

Sprawozdwca Nagaoka oświadczył, 
że komitet bardzo szczegółowo prze- 
stndjowai uwagi min. Neuratha, a na­
stępnie przedyskutował sprawę z 
przędśt&więićiem Niemiec, jednakże 
propozycje, które zostały uczynione w 
czasie dyskusji nie stanowią, dla ko­
mitetu podstawy dó przedstawiania 
nowych propózycyj, zadowalających 
wszystkich członków Rady. W tych 
warunkach sprawozdawca proponuje 
Radzie odroczenie sprawy do następ­
nej, sesji.

Delegat Niemiec, Meyer, wyrazi? 
nadzieję, że ną nńśteppćj seśji śptawa 
zostanie definitywnie załatwiona-

Delegat Polski, miń. Raczyński o- 
świadczył. że musi ż ubolewaniem 
stwierdzić, że Sprawozdawca hic dość 
jasno podkreślił, że odpowiedzialność 
za niemożność definitywnego załatwie­
nia sprawy ponosi reprezentacja Nie­
miec.

Dziwne jeśt — mówił rpin. Raczyń­
ski — że w eksnos6 sprawozdawca 
proponuję, jako konsekwencję uporu 
Niemiec, nowe odroczenie sprawy. — 
Rząd polski miał prawo oczekiwać, że 
Rada uznana za wskazane w tych oko-

obok siebie żyjącycb. Jeżeli trybunał 
dopuści dowody, obrona zaofiaruje 
kntrdowody, a wtedy nie wiadomo, jak 
daleko zajdziemy i jak będziemy mu­
sie! i reagować.

Policjanci wprowadzają na salę H ti­
ra i j a, lat 21. Ukraińca, więźnia — por­
tiera pensjónśtu. w którym mieszkał 
Hołówko. Hutnij szczegółowo opowia­
da o trybie życia Hołówki w pensjona­
cie. Mówi, że zamordówąli go. Na py­
tanie, kto, nie chće odpowiadać. Nie 
odpowiada również na irine pytania, tak 
iż jest to właściwie świadek niemy.

Niesmaczne porównanie parocha
Jako Ostatni zeznaje ksiądz grecko­

katolicki R i n d y i, proboszcz w Wery- 
niy. Proboszcz ten był świadkiem zła­
pania obu oskarżonych, a więc Biłasa i 
Daniiyszyna nad Dniestrem. Paroch 
próbuje w dość banalny sposób zesta­
wiać oskarżonych z męczennikami, co 
jednak wywołuje niesmaczne wrażenie 
na sali i wśród trybunału. Po zeznaniu 
ks. Kindtyła rozprawę odroczono do go­
dziny 9 dnia następnego.

Jak więc widzimy, pomiędzy obroną 
a prokuratorem toczy się olbrzymi śpór 
na temat, czy ną rozprawie obecnej na­
leży rozpatrywać sprawę mordu, doko­
nanego na ś. p. Hołówce. Obrona, opie­
rając się na ustawie o sądzie doraźnym, 
za wszelką cenę stara się tę sprawę od­
sunąć na dalszy plan. grożąc również 
końśókwencjaifti politycznemi.

licznościach zamknąć procedurę, pozo­
stawiając Niemcóm pćlńą odpowie- 
dżialńóść za sytuację, która wytwo­
rzyli. „W tych warunkach zakoń­
czył ministór — jestem upoważniony 
oświadczyć, że rząd polski zastrzega 
sobie prawo sprecyzowania w odpo­
wiednim czasie swojego stanowiska 
wobec raportu a w szczególności za­
proponowania zmian, które uzna za 
nieodzowńe“.

Następnie zabrał głos delegat nie­
miecki. który oświadczył, że trudności 
w załatwieniu tej sprawy nie śą spo­
wodowane przez Niemcy. Min. Neu­
rath wyłożył już przyczyny, dla któ­
rych Niemcy ńie mogły przyjęć ra­
portu i przedstawił następnie propo­
zycje załatwienia sprawy. Rząd nie­
miecki działa? w poczuciu swej odpo­
wiedzialności wobec ząniepokojonej 
jUź zwłokę, w załatwianiu sprawy 
mfdejśżość^piemieckiej pa pomóDsu i

Miń. ftacżyńśki w krótkiej replice 
przypomniał, że argumenty niemieckie 
znane są od dąwna Komitetowi i gdyby 
miały jakiekolwiek uzasadnienie, zosta­
łyby przezeń uwzględnione, jednakże 
Komitet uznał, że niema podstaw do 
zmiąny Obecnego raportu- Co się ty­
czy rzekomej odpowiedzialności Nie­
miec wobec mniejszości niemieckiej w 
województwach; poźnańskiem ¡i Pomor­
skiem. to min. Raczyński zwraca uwagę 
na wynikającą z takiego postawienia

sprawy potrzebę, aby Niemcy dla uju. 
nięcia istniejącej nierówności w spr,, 
wach mniejszościowych zastanowiły 
nad przyjęciem ze swej strony zobowią­
zań wobec mniejszości. Przy tej oka- 
zji min. Raczyński zwraca uwagę na 
położenie mniejszości polskiej w Niem­
czech.

Przedstawiciel Niemiec, usiłując po­
lemizować z min. Raczyńskim, oświag. 
cza, że Rada uznała dobrą sytuację 
mniejszości polskiej w Niemcżęćh. qio 
uwzględniając skarg tej mńiejśzośęi, 
które rozpatrywała w październiku.

Min. Raczyński odpowiedzią) na to, 
że Niemcy są związane zobowiązaniami 
wobec mniejszości tylko w odniesieniu 
do G. Śląśfea, nie zaś do wszystk.cb pró- 
wińcyj niemiećkicl., w których zamie­
szkuje mniejszość polska. Dlatego to 
Rada musiała uznać się wogóle ża nie­
kompetentną do rozpatrywania ważno­
ści wypadków, zacytowanych w pety­
cjach mniejszości polskięj.

Po tych przemówieniach Rada Ligi 
odroczyła sprawę dó sesji styczn.owśj.

Bandytyzm bofówkarzy 
hitlerowskich

Berlin, 19. 12. (DAT). W ińięj- 
scowóśći Volmarstein policja dokonała 
rewizji w koszarach miejscowej sztur- 
mówki nar.-soc. i aresztowała wielu 
członków pod zarzutem organizowania 
napadów rabunkowych. W czasie prze­
słuchiwania aresztowani przyznali Się 
do popełnienia szeregu kradzieży i wła­
mań. M. m. zeznali, że mieli dokonać 
napadu w porozumieniu z kasjerem 
pewnego sklepu.

Policja koszary zamknęła i opieczę­
towała

NIECH ŻYJE WOINOŚĆ
Dziś, we wtorek, dnia 20 «rudnia bf,

drugi dzień Wielkiego Festiwalu Filmo­
wego w teatrze „S i o ń c e“. Dziś ujrzy* 
my najwspanialszy film Rene Claira p. t 
„NIEĆH ŻYJE WOLNOŚĆ".

Rewelacyjny reżyser francuskiej awan. 
gardy filmowej — genjalny RENE CLAIR 
— jeszcze raz dowiódł, że film dźwięko­
wy niekoniecznie musi być mówionym 
teatrem filmowym, iub sparodiowaną o- 
peretką z nieodłączną sensacją w typio 
rewji bulwarowej. Ostatnie jego arcy­
dzieło p. t.

„NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ*
jest żywym i bezspornym przykładem, ja­
ką drogą winny kroczyć wytwórnie filmo­
we Europa tym razem bezwzględnie od­
niosła triuipf nad Ameryką Poza walo­
rami technicznemi, bajeczną wystawą, 
film „NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ“ jest sze­
regiem uroczych, okraszonych humorem 
scen, pełnych fantazji a przedewszystkiera 
głębszego znaczenia, które zwykle bywa 
na ekranie lekceważone, lub wyrażone w 
sposób mało pedagogiczny. Film CLAIR* 
upjka przejaskrawień satyrycznych, ni* 
eftee być filmem dydaktycznym... d*J* 
czystą radość życia w jej niesfałszowahej 

niczem promiennej zjawie fantastycznej 
i jednocześnie realistycznej Prasa całe­
go świata entuzjastycznie przyjęła fil®
CLAIR1 A. a publiczność tłoczy się na każ­
dą denionstrację tego wyjątkowego obra­
zu. Jesteśmy przekonani, że nasza pu­
bliczność potrafi ocenić film wielkiegó re­
żysera i przyjmie go tak jak to byłó n* 
pierwszych „awangardowych" przedsta­
wieniach tego niezwykłego fiłmu w Po­
znaniu. kiedy to zarówno publiczność, jak 
i prasa wspaniały film Rene CLAIRA 
przyjęła z niobywałem entuzjazmem.
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MALI LUDZIE
DOWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

43)
— Tak te ślady idę, prosto do tego 

małego domku — zamyślił się i dodał 
smutRo. — Wikta to piękna kobieta, 
nudzi się bez męża, a pan tak rzadko 
tam byWa.

Zaśmiał się. machnął kapeluszem 1 
poszedł swoim rozważnym, wolnym 
krokiem, jakby się obawiał, by zie­
mia pod nim nie skrzypiała, jak podło­
ga w nocy, pod stopami złodzeja. — 
Grzywiec stał oszołomiony i patrzył w 
te niezawodne, wyraźne ślady na śnie­
gu. odkryte i bezczelne, widoczne dla 
wszystkich Ruszył dalej. Pogrążył 
się w las i szedł coraz szybciej. Gdy 
przyszedł do domu, zastał Maryśkę, 
zajętą szorowaniem podłogi. Był je­
szcze chmurny i zamyślony. Spytał 
mimówolńie:

— Co cię napadlo z tem szorowa­
niem?

A Maryśką spokojnie i mónptofinie, 
patrząc z wielką uwagą w ocfcy Grzyw­
ce:

— Niedługo będzie ciepło •— jak

przyjdzie pani Płotowa, niech widzi, 
że u nas czysto.

Grżywiec spojrzał na nią nieprzy­
tomnym wzrokiem i nieopanowanym, 
instynktownym ruchem drapieżnego 
zwierzęcia wymierzył jej policzek. U- 
padła na ziemię.

Oprzytomniał odrazu i Schylił się. 
by ją podnieść. Dziwnie lekka była. 
Czy to możliwe, by człowiek tak rpało 
ważył. Twarz jej drgała w gwałtow­
nych skurczach w gardle bulgotało 
łkanie stłumione, rwane jękami na­
brzmiałym takim bólem, że Grzywiec 
przerażony, począł bełkotać jakieś sło­
wa pociechy, czy przeproszeń.

Nagłym ruchem otworzył worek i 
rzucił na ławę płótno, chustki i mate- 
rjął.

— Masz tu. nie krzycz! — zawołał 
— to dla ciebie, przeklęta znajdo! Dla 
ciebie — wypchnął ją do szopy.

Sam usiadł na ławie i ujął głowę 
w dłonie. Huczało w niej. Nieznośnie 
huczało. Coś nowego szło znowu. Je­
szcze. coś gotowało się. Dosięgło go < 
tu. Przeklęte miasto, przeklęci ludzie, 
którzy paroma słowami umieją piekfo 
otworzyć,

XlV.
Pićrwsźę ślady Łopoćki żąsypął źńó- 

wu śnieg. Lecz Łopoćko jest cierpliwy, 
ukazuje się więc pewnego dnia na, dro­
dze, prowadtzącrj wydłuż rżejki. Sftieg

poczyna już topnieć, z gór wieje lekki 
ciepły wiatr, który rozrywa chmury pie­
rzaste, niedołężnie przewalające się po 
niebie. Na rzece pęka nocami z głu­
chym grzmotem lód. Pod mostem przy 
stacji rwie już z pluskiem i śmiechem 
brądny radosny strumień, miotający 
zcżerńiałemi kawałami lodu.

Niewiadomo o czeńn rozmyśla Łopoć- 
ko. gdy tak posuwa się i brodzi roz­
ważnie wśród roztopów. Podobny jest 
chwilami do starego emeryta, który po 
przeczytaniu gazety wyszedł na Spacer. 
Łopoćko dba o siebie. Wylizał się szczę­
śliwie z przygody samochodowej, ale 
wie, że niebezpieczeństwo cźyjla wszę­
dzie. Wszędzie jest się narażonym na 
postradanie tego drogocennego daru ży­
cia. Przed zamoczeniem nóg chronią 
gumpwk obszerne kalosze. Przed de­
szczem i śniegiem palto nieprzemakalne 
j parasol. Idzie jak człowiek nieśpię- 
szący się do niczego, jak wystygły zu­
żyty grat człowieczy z cierpliwem chla­
paniem kaloszy i uwążnem badaniem 
skorupy śniegowej zapomocą, oarasola. 
Gdy w gardle coś zadrapie, należy żuć 
pastylki eukaliptusowe, a pa dreszcze, 
nie daj Bo^e, ma w domu najrozmait­
sze nacierania. Nikipy się nie zdziwił, 
gdyby tąk ktoś przyjezdny powitał w 
Lopoćce dyrektora sźkńłki wiejśkićj. 
który wrąca z naąki dopełniającej do 
swego małego domku, z ¿jwiuteńką zo­

na.. kanarkiem i doniczkami pelargonii-
Tak, Łopoćko ma starą twarz o ma­

towej skórze bronzowego koloru Ić«2 
zato włosy szczecinowate, czarne i gęste. 
Ma głębokie bruzdy na czole i wśpańia* 
łe ostre zęby. Lecz cała jego twarz n!®“ 
ma! chowa się poza ogromne okulary 
rogowe, bez których raziłyby jego dzi­
wacznie małe, jakby nieWodzące oę?T 
Łopoćki nigdy nie widać. Jest zawsze 
zasłonięty i przygasły, jakby to ptóźńe 
bezcielesne ubranie samo sobie sźłó dro­
gą ku Plotom.

Wita się z Płotową bardzo grżeczpie 
i nie widzi jej zdziwienia. Dostał prze­
cie tysiąc pięćset złotych. Ć?yż to ńlśl? 
za przemilczenie tak głupiej hiśtofji! 
Wikta bynajmniej nie myśli sie z tego 
powodu rujnować. Chmurna jest i 
milcząca. Łopoćko każę Sobie podać pi­
wo. 1 tak w zupełnem milczeniu sie­
dzą naprzeciw siebie w sklepie- Wiki^ 
za ladą. Łopoćko przy oknie. Wikta jest 
mocno zaniepokojona, przywołuje Jfóżię 
do siebie z pokoju i powiada:

— Obieraj ziemniaki na kolację. ** 
Wiesz, że za godzinę wróci tatę zć 
by-

— Tak — mówi Józią i z otwartenń 
ustami spogląda na krótko śtrżv?ony 
łeb Łopoćki, sćhyłóny nad szklanką RF 
w a.

(Ciąg dalszy ¡nastąpi)
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Samobójstwo mistrza szewskiego
Śmierć nastąpiła wskutek zatrucia gazém świetlnym

Wczoraj w południe do warsztatu 
mistrza szewskiego Władysława Gro­
nowskiego przy ul. Gołębiej 4. przy­
szedł pewien interesent, lecz zastał 
drzwi zamknięte. Ponieważ właści­
ciel warsztatu rtie miał zwyczaju za­
mykania składu na dłuższy czas, po­
wzięto pódejrzónia i o godz 15 wezwa­
no pogotowie ratunkowe oraz policję. 
Na. ulicy zgromadził się olbrzymi 
tłum, który rozpraszać musiała poli­
cja, aby nie tamował ruchu. Gdy

Wyrok śmierci za zamordowanie 
pocztyiiona

Wadowice, 19, 12. (PAT.) Dziś 
odbyła się w trybie doraźnym rozpra­
wa przeciwko M. Berneckiemu, ślusa­
rzowi. który w dniu 1 grudnia rb. do­
konał morderstwa na osobie poczty- 
Ijona Jana Światłonia na drodze, wio­
dącej z Kałwarji do Izdebnika. W 
cżasie rozprawy Bernecki przyznał się 
do winy i wybuchnę! płaczerń, tloraa- 
częc się nietrzeźwością,. Prżewód u- 
stalił. że Bernecki dokonał morder’ 
stwa z premedytację. Trybunał ska­
zał Berneckiego na karę śmierci przez 
powieszenie.

Katastrofalne powodzie we Francji i Anglii
Wiele rzek wystąpiło z brzegów — T.iczne wsie i miasteczka 
zostały zalane — Statki chronią sią przed burzą do portów

P a r y ż. 19. 12. (PAT). Wskutek o- 
stątnich obfitych opadów śnieżnych, w 
3 departamentach francuskich, leżących 
u stóp Wschodnich Pirenejów, nastąpi­
ła powódź. Prawie wszystkie rzeki wy­
lały. W wielu miejscowościach koło 
Perpignors zostały zmyte szósy oraz ze­
rwane tinje kolejowe. Niektóre wsie 
pozbawione są światła wskutek zalania 
wodą elektrowni. Wsie te odcięte są 
całkowicie ód święta, tak. iż dowóz 
żywności odbywa się na samolotach. W 
miejscowości Amelie lès Baińs woda 
podmyła fundamenty wielu - domóty'.,.' 
Mófe -zawaliły się. -;Na. szczęście, ofiar 
ludziach niema.

Miejscowość Beziers stół pód wódą, 
podobnie jak Carcasśone, gdzie komu­
nikacja po ulicach odbywa się na ło­
dziach.

Lo n d y n, 19. 12. (Tel, w?.). W pół­
nocnej części Anglji i w, śżkócji ostatnie 
burce i śnieżyce spowodowały Katastro­
falne w swych skutkach powodzie. — 
Wiele rzęk wystąpiło z brzegów, zale­
wając pola i łąki oraz liczne wsie i mia­
steczka.

funkcjonariusze pogotowia ratunko­
wego nie mogli dostać się do mieszka­
nia, wyłamano drzwi. W pokojach 
czuć było silny zapach gazu świetlne­
go. a nę łóżku w warsztacie leżał nie­
żywy Gronowski. Śmierć nastąpiła 
prawdopodobnie już przedpołudniem 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nara- 
zie nie została wyjaśniona.

Zwłpki Gronowskiego przewieziono 
do Zakładu Medycyny Sądowej. (kl.)

Obrona odwołała się do łaski Pre­
zydenta Rzpliiej.

Sosnowiec. 19. 12. (PAT.) W 
wyniku zarządzonego pościgu w ręce 
policji wpadło 2 sprawców napadu i 
zmordowania policjanta Ludzika i b 
posterunkowego Migiusza. Śprawca- 
mi morderstwa okazali się znany ban­
dyta z pow chrzanowskiego, karany 
już kilkakrotnie, Kazimierz Niszczyń- 
ski i Wojciech Knapik. Dokonali oni 
napadu w celu zrabowania broni.

Obaj staną przed sądem doraźnym.

W Glasgówie woda zalała niżej po­
łożone dzielnice miasta. Wiele domów 
w obawie pr?ed zawaleniem musiano

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃC E“
Dziś we wtorek, dnia 20 grudnia r. b. 

drugi dzień dawno zapowiedzianego wielkiego Festiwalu Filmowego

S Ceny biletów jnin«nf»l“e‘ Parter: 49 gr i 80 gr — Cały balkon » zł

-Słońce“ dla wszystk'eh ! r 7bl

opróżnić. Kilkaset osób pozostało bez 
dachu nad głową.

W północnej części Szkocji zawinę­
ło do portów wiele statków, ratujących 
się przed burzą. Jak słychać, jeden ze 
statków zatonął przy wybrzeżu wraz z
całą załogą, liczącą kilkanaście osób.

Skład nowego rządu 
francuskiego

Paryż, 19. 12. (PAT). Wśród
członków nówego gabinetu francuskie­
go znajduje się: 12 adwokatów, 6 docćn- 
tów uniwersyteckich, 5 dziennikarzy-li- 
teratów. 2 lekarzy, 1 inżynier agrarny, 
l kupiec, 1 dyrektor koncernu dzienni­
karskiego. i wyższy urzędnik i 1 czło­
nek francuskiej Akademji Umiejętno­
ści.

Wojewoda wileński 
posłem w Rydze?

Warszawa, 19. 12. (Teł. wt). — 
W kolach politycznych powiadają, że 
wojewoda wileński Zygmunt Beczko- 
wicz ma objąć opróżnione po p Arci­
szewskim stanowisko posła w Rydze. 
W każdym razie uchodzi za rzecz pew­
ną. że p. Beczkowicz w najbliższym cza­
sie opuści Wilno.

Województwo wileńskie ma objąć 
gen. Pasławski z Torunia, (w)

RECENZJE KINOWE
Kina „Słońce*-' obchodzi pięciolecie 

swego istnienia i z tej okazji organizuje 
pięciodniowy festiwal, w czasie którego 
codziennie wyświetla inny film z pośród 
tych, które w ostatnim czasie najwięk- 
szem cieszyły się powodzeniem Wczoraj 
mieliśmy więc sposobność oglądania 
.Kongres tańczy”, przemiłą komedię mu­
zyczną. osnutą na tle Kongresu Wiedeń­
skiego. a w dniu dzisiejszym ujrzymy na 
ekranie znakomity film Rene Claire‘a pt

„Niech żyje wolność”, który nie wszyscy 
mieli sposobność oglądać ponieważ szeds 
jedynie na kilku nocnych seansach to 
też dzisiejsze przedstawienie napewno cie­
szyć się będzie jeszcze większem — o i ® 
to możliwe — powodzeniem, niż przedsta­
wienie wczorajsze, (ver.)

Kino „Apollo“ w swym tygodniku hu- 
moru wyświetlało wczoraj program, zło­
żony z dwu filmów: „Żona na dwa ty­
godnie" i „Poskromienie flirciarki”. Peł­
na widownia bezustannie wybucha głoś­
nym śmiechem, doskonale bawiąc s>ę 
perypetjami tych filmów Dzisiejszy wie­
czór zapowiada się równie wesoło pro­
gram obejmuje bowiem dwa nowe, pełne 
humoru filmy „Riff i Rnff jako detekty­
wi" oraz „Zakochany nieboszczyk” Ama­
torzy wesołości i śmiechu znów będą mie­
li sposobność spędzenia miłego wieczoru.

(ver.)

KALENDARZYK
Wtorek, 20 grudnia 1932.

Słońce: wschód 8 00 — zachód 15;40 —* 
długość dnia 7 godzin 40 min.

Księżyc: wschód — zachód 11,38 — ostat­
nia kwadra.

Kał. rzk.: Teofil M. — jutro Tomasz Ap. 
Kai. słów.: Bogumiła —- jutro Tomislaw,

Zebrania
Dziś o 20 Tow. Przemysł. „Jedność“ pod 

wezw Św Antoniego — nadzw wal­
ne zebranie „Pod Ulem”, ul. Ślu­
sarska 6

o 20 K S „San“, u p. Dusika, ulica 
Marsz. Focha 62;

o 20 Tow Młodych Przemysłowców 
(krawcy), w ognisku, al. Marcinkow­
skiego 26;

o 20 Klub Mandolinistów „Sempre 
vo‘\ w cukierni ul. Marsz. Focha 70;

o 20 Śodalicja Pań Akademiczek (sek­
cja apólogetyczna), w sali Kat. Zw, 
Polek na św. Marcinie 68.

Jutro o 18.30 Rada miejska, w sali ratu­
szowej;

o 19 Tow Kobiet „Wzajemna Pomoc“, 
w Domu Królowej Jadwigi;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marii z Wruków Zaremba Be- 

lakowiczowej o godz. 11 z kaplicy 
cment. Św Marcina, ul Bukowska, 
— Śp Kazimiery z Iżyckich Herma­
nów Palmirskiej I voto Smokuiskiej 
o godz 15 z kani, cment na Dębcu — 
Śp Elżbiety Hoeplnerówny o godz. 
15 z kaplicy cment. na Dębcu,

Licytacje
Dziś o 9.30 al Marcinkowskiego 19 — ma­

szyna do pisania, biurka, regal, szafa; 
o 10 W. Barbary 33 — figury gipsowe,

krzyże, obraz itd ;
© 11.30 ul. Strzelecka; 14„—,,pługi paro­

we. lokomobi’a, beczka d,o wody, apa-
' rat kinowy - fłówer;- ; 
o 12 W Barbary 20 — stół, pulpity,

stojaki drukarskie z kasztami, szaf­
ki garderobiane, maszyna do szycia 
drutem, klosze , do . lamp eléktr»,

T E A T R T
Teatr Polski: Dziś ■— Dzimbi“ (Premiera) 
Teatr Nowy: Dziś — „Władza nigdy sią

nie myli“ (Premiera)
Teatr Wielki (Opera): Dziś — .Za daw­

nych. dobrych czasów". (Premiera).
Komeńja Muzyczna: Dziś — „Najpięk­

niejsza z kobiet”.

1 Muzyki
Teatr Wielki

Wznowienie w operze dawnó Ale 
słyszanych „Nizin“ d‘A!berta wywoła­
ło duże zainteresowanie, na które tak­
że wpłynął i skład solistów. Wyśtęp 
p. Janowskiej-Kopczyńskięj w głównej 
partji i dawno tu nie słyszanego p. Be- 
djewieża, stanowił dla publiczności 
dużą atrakcję — napewno większą niż 
sama muzyka lub treść libretta. Mu­
zyka w tój operze jest zresztą ciężka, 
ale nie ciężarem tragizmu wypadków 
rozgrywających się na scenie, lócz po- 
prośtu własną gorączkością i właści­
wie brakiem wszelkiego tragizmu, co 
stanowi zasadniczy rozdźwięk pomię­
dzy pełną napięcia dramatycznego ajs- 
cją a tłem muzycznem. Kilka lirycz­
nych zwrotów, powtarzających się czę­
sto. stanowią pewne ułatwienie orjen- 
taćyjne dla słuchacza i działają przy­
jemnie swą przystępną, choć w pozor­
ne komplikacje ubraną melodyką.

Akcenty i frazy dramatyczne mają 
napięcie przeważnie czysto dźwięko­
we i dynamiczne, a nie wynikające z 
wewnętrznej ich treści; dlatego groza 
ich jest sztuczną Choć w tym wypad­
ku nie jest prawdopodobnie bez winy 
wykonanie — zwłaszcza w części or­
kiestrowej. bardzo mało pod wzglę­
dem dynamicznym zróżniczkowane

Główny ciężar przedstawienia dźwi­
gała na sobie p. Janowska - Kopczyń­
ska, która swą bardzo ciężką i trudną 
wokalną partję przeprowadziła inteli­
gentnie. umiejętnie rozkładając ak­
centy i stopniując wyraz. P&ftja ta 
leży doskonale w charakterze zdolno­
ści drapiatyęznycb p- Janpwśkiśj 5 
dlatego działa bezpośrednio i pyzeko- 
njwująco ńa widza.

P. Bedlewicz jako główny partner 
p. Janowskiej trzymał się ogólnie li- 
nji. wytyczonej wspólną sytuacją sce­
niczną i śpiewał inteligentnie, ćfioć 
sńuzyćzhle riaogół dosyć obojętnie.

Dobrą była prosta i niewielka roła 
starca w wykonaniu p. Urbanowicza, 
a małe pirtje pp.; Łuczyńskiego l 
Szpingiera wypądły również udatnie. 
P. Łuezyńśki szczególnie głosowo był 
dobry, a natonjiast aktorsko p. Szpin- 
gier. Z pap w dalszych rolach wysu­
nęły się na czoło pp. Musielewska i 
Bujatówńa. P. Musielewska dawała 
sobie również i aktorsko zupełnie do­
brze radę, śpjówając przytem ładnyro 
głosem i wyraziście.

Przed przedstawieniem odbyła się 
prelekcja na temat dzieł d‘Alberta, 
którą wygłosił p dr. Zieliński. Nie 
mogłem niestety być na niej obecnym

Przedstawienie „Carmen“ z pp- Re- 
wicz i Bedłewiczem w rolach głów­
nych odbyło się w trybie normalnym 
i miało należyte powodzenie. W obu 
wypadkach dyrygował p. Wojciechow­
ski.

Koncert „Arionu“
Chór męski „Arion“ na swe dziesię­

ciolecie wystąpił z koncertem, poświę­
conym twórczości Bolesława Dembiń­
skiego. znanego i zasłużonego muzyka 
poznańskiego.

Bolesław Dembiński urodził się w 
r 1633. a więc w roku przyszłym przy­
pada śętpą rocznica jego urddgłn. Wo­
bec tćgo koncert sobotni, obejmujący, 
oprócz Utworóńf mniejszych i ę?o|pwę 
dziełę tó^o kompozytora .słynną w swo- 
:fń czasie i popularna „Pieśń o, ziómi 
paszej“ do słóu- Wińcentógo Póła może 
j»y4 próbę gęnóżajng do ■

przyszłorocznych uroczystości i to tem 
więcej, że odbył się w sźczupłefn gronie 
przyjaciół i znajomych, a bez udziału 
szerszej publiczności.

Koncert poprzedziło słowo wstępne 
prezesa Włkp. Związku Kół Śpiewa­
czych dra L. Sarzyńskiego. Mówca 
wskazał na znaczenie Dembińskiego dla 
miejscowego życia muzycznego i pod­
kreślił jego rolę w budzeniu i organi­
zowaniu ruchu śpiewaczego w Księ­
stwie i nad obczyźnie. Na tem polu 
popularność i zasługi Dembińskiego są 
duże. Miarą ich może być fakt, że wy- 
chod'żtw'0 polskie w Ameryce północnej 
wystawiło Dembińskiemu pomnik na 
miejscu publiczne«) w Milwarke. a 
chórów im. Dembińskiego w Ameryce 
naliczyć można do dwudziestu.

Życie oraz działalność Dembińskie­
go rozpatrywane pod tym kątem widze­
nia, nabierają dużej wagi, a nam wyka­
zują zasługi patrjotyczno-obywatelskie 
działaczy; winny być brane pod uwagę 
nawet tam, gdzie nie o nie bezpośrednio 
idzie — jak w tym wypadku w związku 
z działalnością muzyczną Dembińskie­
go.

Jako muzyk odznaczał się Dembiń­
ski bezpośredniością swojej inwencji i 
upodobaniami muzycznemi typowemi 
dla ogółu polskiego z okresu moniusz­
kowskiego. (Dembiński, będąc zaledwie 
o czternaście lat młodszym od Moniusz­
ki. żyt oczywiście pod bezpośrednim 
.wpływem twórcy „Halki“).

Jego wykształcenie muzyczne Opiera­
ło śię więcej na intuicji niż na sżkoł- 
nńm zdobywaniu wiódźy- Wierzył swe­
mu talentowi i na nim budowli, mało 
dbając ó ówczesne zdobycie tóćnńiężne 
i kięrunki-, Stroni), ną^ęt odnćh wy- 
rąfgjje przeciwstawiając jjn swoją pol­

skość i samowystajczalność. Ten rys 
charakteru jego jest interesujący. Przy­
puszczać jednak można, że wypłynął oa 
ze stanu wiedzy muzycznej Dembiń­
skiego. Czyby się był ostał, gdyby 
Dembiński miał był inne przygotowa­
nie muzyczne, wzgl czy ten rys charak­
teru nie miałby wtedy głębszego dla na­
szego ruchu muzycznego znaczenia, 
trudno oczywiście dziś wyrokować.

jego (działalność muzyczna i • patrio­
tyczna ma jednak tyle rysów charakte­
rystycznych dla swego miejsca i czasu, 
że w związku z setną rocznicą urodzin 
która przypada na rok przyszły, natę­
żę mu poświęcić wtedy więcej miejsca 
i uwagi.

Program, któryśrtiy słyszeli na sobot­
nim koncercie, wykonany był pod batu­
tą p. Klichowskiego przez chór męski 
„Arion“ z udziałem orkiestry kolejowe­
go przysposobienia wojskowego Soli­
stami byli pp : Roy, Karpacki i Urbano­
wicz. Chór był liczny i brzmiat dobrze. 
Soliści- reprezentujący nasze najlepsze 
siły wokalne, byli, oczywiście znacznie 
ponad ogólnym poziomem produkcyj. 
Orkiestra, w skład której wchodził rów­
nież i kwintet smyczokwy, jako zespół a- 
matorski, rekrutujący się z pracowni­
ków kolejowych, zasługuje na żywe u- 
znanie. Opracowanie tak dużego i sto­
sunkowo skomplikowanego programu 
przynosi jej zaszczyt, choć oczywiście 
nie może być mierzone miarą normal­
nych produkcyj koncertowych.

Całość cierpiała nieco wskutek zbyt 
rozwlekłego tempa.

Koncert len był dla „Arionu“ poważ­
nym wysiłkiem j zarazem godnem u- 
świetnieńiśm jubtleusżu dziesięciolet­
niej jego działalności.

ST. WIECHOWIC?.
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Nagrody za wystawienie sztuk
Stanisława Wyspiańskiego

Wnioski komisji sędziowskiej as ramienia min. oświaty 
w dziale reżyserskim., dekoratorskim i aktorskim

Warszawa, 19. 12. (PAT). Mi­
nister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego na wniosek komisji sę­
dziowskiej. która objechała całą Polskę 
i była obecna na wszystkich przedsta­
wieniach sztuk Wyspiańskiego, podpa­
dających pod zasady konkursu, przy­
znał:

1) W dziale reżyserskim nagrodę w 
wysokości 2.000 zl Ludwikowi Solskie­
mu za doskonalą, w ramach tradycjo- 
«ïistycznych ujętą reżyserję „Wesela** 
w Teatrze Narodowym w Warszawie o- 
raz wyróżn. ex aequo Janowi Strachoc- 
kiemu za umiejętne dostosowanie re- 
źyserji do koncepcji inscenizacvjno-. 
dekoratorskiej („Powrót Odyseusza“, 
Teatr Wielki we Lwowie) i M. Szpakie- 
wiczowi za pełne wysunięcie w reżyse­
rii na pierwszy plan walorów słowa i 
S iersza („Zygmunt August“, Teatr na 
Pohulance w Wilnie).

.2) W dziale dekoratorskim nagrodę 
w wysokości 2.000 zł A. Pronaszce „Po­
wrót Odyssa“, Teatr Wielki, Lwów), 
oraz wyróżn. ex aequo P. Krassowskie-
mu („Wesele“, Teatr Polski, Bydgoszcz) 
i W. Makojnikowj: („Zygmunt August“, 
Teatar na Pohulance, Wilno).

3! W dziale aktorskim nagrodę w 
wysokości 2.000 zł J. Osterwie za głębo­
kie przemyślenie i świetne odtworzenie 
roli, Konrada w „Wyzwoleniu“ (Teatr 
Miejski im. Słowackiego, Kraków).

Oprócz nagrody minister przyznał w 
dziale aktorskim 7 wyróżnień:

S. Jaraczowi (Samuel, „Sędziowie", 
Teatar Ateneum, Warszawa), J. Lesz­
czyńskiemu (Pan Młody „Wesele“, Te­
atr Narodowy, Warszawa), B. I udwi- 
żance (Panna Młoda, „Wesele“. Teaatr 
Miejski im. Słowackiego. Kraków), A. 
Szymańskiemu (Rola tytułowa w „Zy­
gmuncie Auguście", Teatr na Pohulan­
ce. Wttnę), J, Węgrzynowi („Wesele“, 
Teatr Narodowy, Warszawa), Zbie-

rzowskiej („Sędziowie“, Teatr Polski, 
Toruń) i Ziembińskiemu (Poeta w „We­
selu", Teatr Narodowy, Warszawa).

Niezależnie od nagród i wyróżnień 
indywidualnych ministerstwo przyznało 
wyróżnienie teatrowi w Częstochowie < 
pod kierunkiem Iwo Galla i teatrowi w 
Łucku pod kierunkiem Aleksandra Ro­
dziewicza za owocną i w trudnych wa­
runkach prowadzoną pracę kulturalną.

Stronnictwo Narodowe
Koło Wilda

Zebranie plenarne odbędzie się dziś, we wtorek, 20 bm. o g. i9,30 w sali 
p. Zawadki. Górna Wilda 75, z referatem p, red. Adama Piotrowskie­
go na temat: „Niemcy o rozbrojeniu“.

O liczne j punktualne przybycie prosi ZARZĄD.
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Poznań . . >» 5 6 100 z!
Warszawa , « 6 <=« 100 zł
Gdańsk . * » 9 4 173,52 100 Gd gid.
Berlin , « » 9 4 212.34 100 R. M.
Belgia . , » Û 31/2 123,94 100 belg.
Bukareszt « a 7 172,- 100 !.
Buda peszt » 4»/2 155.90 100 pengo
Holandi. . » 9 21/2 358.31 100 gid hol.
Kopenhaga » * 5 238,88 100 k d
Londyn » 2 43,38 8 funt szterl.
Nowy York • 21,2 3.91.41 1 dolar
Paryż . , • * ; 21/2 i 72.- SOG fr franc.
Praga .. ■ •* è 5 186 62 100 k. cz.
Rzym . . » ’4 5 172.— 100 1.
Szwajca. ja 2 172.— 100 fr szwajc
Sztokholm 4 238,88 100 k szw.
Wiedeń 0 6 125 43 100 szyling
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•— — 21,54 64,71

171,60 99,05 80,95 17,24
— =■ 75,17 18,34

51,95 28,25

Napad bandycki
Do mieszkania Władysława Ju­

szczaka we wsi Łuszczyn (pow. Sie­
radz) wtargnęło kilku nieznanych o- 
pryszków, którzy używszy środków 
nasennych splondrowałi całe mieszka­
nie. Prócz tego zrabowano 860 zł. w 
gotówce.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś sensacyjna premjera „Dzim- 
bi“. „Dzimbi*. dowcipny tytuł kome­
dji Zagona, jest imieniem egzotycznej 
dziewczyny, którą, z jakiejś mało zna­
nej afrykańskiej wyspy przywiózł do 
Europy podróżnik — globetrotter. —

Trzy akty pokazują, jak prymitywna 
mądrość życiowa tego dziecka natury 
triumfuje nad pseudo-wyrafinowaną 
kulturą Europy. Rolę tytułową kre­
uje p. J. Zaklicka.

Z Teatru Nowego
Dziś premjera przepysznej komedii 

reportażowej „Władza nigdy się nie 
myli“, która dzięki swej kapitalnej 
treści, pierwszorzędnemu humorowi, 
oraz satyrycznemu ujęciu, stanowić 
będzie świąteczny przebój repertuaro­
wy teatrów poznańskich.

Z Teatru Wielkiego
Dziś premjera najnowszego przebo­

ju operetkowego R. Stoltza „Za daw­
nych dobrych czasów“. We środę, 
czwartek i piątek „Za dawnych, do­
brych czasów“.

Z Komedji Muzycznej
Dziś zakupione przez Związek Pra­

cowników Bankowych przedstawienie 
wesołej i melodyjnej operetki „Naj­
piękniejsza z kobiet“.

Za ogłoszenia S reîsla m v od no 
włada administraría w osobie Antoniego 
Leśniewicza w. Poznaniu.

Sowym
•Jorko

Paryżu Pradze £uryehu Wiednś®

« 377,62 58,30 ' 79,3Ł

662,—«= 610,— 804,25 123,7) 168,30cca, «35 L50 — 7’.925 98,14
15 15 20,10 308,50 —

995 — 589,75 — 12429
1023— — 20’, 80 28 4,75=. 433,50 — 29,30 119,50<= 84,95 111,50 17 2) 23,45

25,82 33,73 519,62 709,20
131,05 20,27 27,87

75.90 — 15,33 10.98
131,86 173,10 26,6« 36.10
493,25 649,— — 133,40
463,— — 01,80 125,70

— 474.25 — —

©nia 17 grudnia 1932 r. zasnęła w Panu, nasza 
najukochańsza matka, ś. p.

Kazimiera Palmirska
z domu lży cka-Hertu au 
primo voto Smokulska

w 52 roku życia. Pogrzeb odbędzie się 20 b. m. 
o godzinie 15,15 z kaplicy cmentarnej w Dębcu. 

zr 17159 Córki

Masło tańsze! Masło tańsze!
Codziennie świcie! — Deserowe ła kg 2 zi — stołowe 
02 k g 1,90 — kochenoe kg 1,89 pjjeca znanej jakości 

Hurtownia masła sera i jaj 
Te!. 32-46 J. W.Stróżyk, Poznań, Garncarska 3

Składy detaliczne: Półwieiska 3sa — Wodna 15 
zr 17 158

Garai
wynajme So'ac?. Oferty Kurjer 
Poznański zdr 56 814

< »Kłoszenia «Io 30 słów «i!» imihzii 
kujących posady w rühme 
obliczamy po jednei trzeciej cenie 

drobnych.

Szuler
inteligentny szuka 
Oferty Kurjer Pozn posady. — 

z.dg 55 &f»4

Trykotaże

Samowar
rosyjski sprzedam. Gwarna 8, m. 
12. adr 53 248

W średnim
wieku samotny ślusarz, specjali­
sta w naprawianiu wszelkich 
maszyn rolniczych poszukuje na 
krótki czas lub całorocznej pra­
cy. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 58 093.

pończochy — skarpetki
szale rękawmzki bielizna jed­
wabna eeny ewi-aztlkowe. Marja 
Grabowska Wielkie Garbary 39. 
________I‘r 58.220

Kasą National
sprzedam za gotówkę. Karnow­
ski Wrocławska 9. zdsr58 278l

LOOWYNAJĘCIA

Mieszkanie
7 pokojowe I piętro Patrona Jae- 
kowiskiego 21 m. 6. z telefonem 
od 1 stycznia 15)33 do wynajęcia. 
Strauss Grunwaldzka 52.

zdr 58 191 •

Nauczyciel
zredukowany celującą matura 
czteroletn.a oraktyka poszukije 
posady do dzieci za utrzymanie. 
Oferty Kurier Pozn zde 55 978

Posługi
na cały dziień okolicy Łazarza Je­
życ. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 58 011

Student prawa
lat 28. były kierownik działu ad­
ministracyjnego ; maeazynów w 
fabryce maszyn były urzędnik 
państw, i komunalny z bystrym 
zmysłem orientacyjnym dzielny 
referent dyskusj, i rozpraw, z 
zdolnościami redakcyjnemu posia­
dający wszechstronna praktyk« 
biurowa.i organizacyjna poszuku­
je jakiejkolwiekbadź posady biu- 
rowej referenta lub t. p. Bardzo 
poważne referencje Zeloszenia 
Kurjer Poznański pod zdg 58 003

P»» y a rl nł n 1 n na a»*08*80 styczeń 1933 r. za oba wydania razem w Poznaniu 
ł łZCUpiala w ekspedycji^ zl 8.20, w agencjach w mieście zl 3,50, z odnoszeniem 

...-——- do domu w Poznaniu zi 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zi 12,40, pod opaskę miesięcznie w Polsce zi 7.50, 
w innych krajach zi 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maja prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wieikoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1478, 3307, 3524, 3525,,4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072, filja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań nr. 200 149*

__ _ _ i _ na stronie 8-łamowej 25 gr, na stronie 4-iamowej przy końcu tekstu 
WiflOaZ emit redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 106 gr, na stronie drugiej 
«—— y—------- :------ 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lamowego mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydani® porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża: do wydania wieczornego „drobne“ do godz. 12, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 stów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
zo gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem a wysokością ©głoszenia, 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kuriera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpinany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocenl. 

i mant pul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Rązeta

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

n tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym

Fcznań
fósiesiąó

styczeń
1933 r.

3,20 0,94 4,14
Kurjer Poznański

Wychodzi dwa razy dziennie 
co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w foj.

macie książkowym

Poznań
miesiące:

styczeń, luty, 
marzec
1933 r.

9,60 2,82 12,42

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego,

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

, ___ ............................. dnie ...

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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